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P. Jasieński z Wilna przemawia w obronie pod- 
'Wójnegoyliczonia sluż*bty wJjeimej tak w wojsku 
jpolskim jak i av armiach ■z-abwrczych.

Proif. Gaweł z Gdańska przedstaw ił sm utny stan 
p ań u jąey  wśród em erytów  na? terenie’ w olnego miasta 

‘Gdańska, W ybitnie zagTożanym, k tóry  jak by  z roz­
m ysłu  się zaniedbuje .stwarzają;* m iędzy Polakam i, 
{■■ m ieszkalym i na terenie Gdańska rozgoryczen ie 
' nie; lięó, k tóre .n ie  p rzyczyn ia ją  gję ,d» podniesienia 
p.i'6StiżjjL Państwa. P olsk iego na tym terenie'.

Z  tym •systemom 11 sJeży zerw ać n iezw łoczn ie^
P. Ludwig- ze Śniatyna naw iązując do przem ó­

w ie ń  %ss Śląska, Raw icza i Gdańska zabiera glos 
ja k o  nrzedstam koel kresów poJudiiiowc w.sćłiodnieli 
i m aluje stosunki i w /stro je  nad gran icą  polsko- 
rum uńską. E m eryci tam tejsi% stykając,'gię z em ery­
tami b. m onarchii ausfcro-węgierskicj, zam ieszkały­
mi w Rum unii, którym  żadnych liaibytych praw  nic 
ukrócono, ustosunkow ują się bardzo krytyczn ie  do 
■emerytalnych zarządzeń Państw a 1# lskiego. T o na­
staw ien ie  szczególn ie uw idocznia się przez żal, żen o- 
rów j nie poczucia praw a w P olsce  i w R um unii 
wychodzi na n iekorzyść Polski. P odtrzym yw anie ta­
kich nastrojów  na krosach w ech': dnieli jak  i na. kre- 

'-sa-sł* zachodnich  nie leży  w in teresie .P ań stw a  pol­
skiego. Na poparcie  tego tw ierdzenia przytacza fakt, 
że w jedn am  z g im nazjów  naiiuzyeiel mówią-ą o k.m- 

c-jytuacji k w ieln iow ej i w yw yższ jąr praw orządność 
i-uprawie ułiw ość w P olsce  spotkał się z uw agą 
ucznia, syn-a em eryta: „A  eo się w yrab ia  z er.nery- 
t m i7“ Nau-ozyeiol, rów nież syn  pokrzywulzoneg' 
emeryta.,.„zabor-uzeg1 “ , n ie znalazł n iestety argum en­
tu na podniebienie d (folia i patriotyz.niu ow ego 
ucznia i ca łej klasy, która b y ła  świadkiem  tego 
taktu i pozosta la jiod  wrażeniem  postępow ania wbrow 
K onstytucj . W  dalszym  przemów-i en i u podnosi 
p. L udw ig  wrysoką w artość i popularność pisma 
. Emeryt'*, ow ocną działalność stałej D elegacji i pi - 
P ier» m yśl stw orzenia F ederacji, do k tóroj zgR sza 

-akces Śniatyna.
P olem izu je  z tw ierdzeniom  „Jed n ości" jakoby  

em eryci ino m ieli di ść .sil do w ydaw ania  w łasnego 
p:snia leli Wedom drugi rok istnienia ,,E neryfu") 
i konstatuje rozbieżność interesów  cm ery łów  i urzęd­
ników- w czyn n ej służbie, eo „Jedność stara się tu 
•szowae.

P. K m ieć z R y l  gąszczy podkreśla k nieczuość 
łącznego postępow ania em erytów  i celem  łatw iej­
szego osiągn-iędua rezultatów , naw ołuje--do w spólpra- 
cy  w szystkieh zrzeszoń em eryckich .

I*. Brzuza z N ow ego Sąe.za jest rów-nioż za zgi d- 
ną współpracą i za nieustępliwością wobec czynni­
ków emerytom nieprzychylnych.

P. Packan z Krakowa porównuje obietnice -dawa- 
110 dotychczas emerytom i czyny. Stw-ierdza, żo nie

E M E R Y T

nio dano, ale podatek sp ec ja ln y  przedłużono. Zaleca, 
w ięc/ ostrożność prz-y ueihw-alajóh. bo -znewu incż&iny 
doznać zawodu, "zwłaszcza na w ypadek  zmian, gdy 
now y M inister, starym  clioć brzydkim  zw yczajom  
nie zeeheo uznać przyrzeczeń  sw ego poprzednika. 
Pam ięta iua', mów-il p, Packali, że ]i. K cśsia lk cw sk i 
])rzyrzekl jako  prem ier wziąć,” naszą spraw ę na p o ­
rządek dzienny ns>dzw-yczajnoj Ssesji Izb Ustawo- 
dayvc*zy<;di w- azerweu 1930 r., k iedy j-ednak sw ój 
urząd składał, zapom niał przyrzeczenie to przekazać 
sw-emn n istępey.

Cfcy i teraz tak się n ię  stało, — al burs ram u nas 
1 zęsto zdarza sią, że n igd y  nie można dnaleźć tego, 
k tóry  przyrzekał,-są, naw et c i sami, k tórzy  przyrze­
kali zapom inają n tym , /Jo nio lłau je z pow agą n a j­
w yższych  stanow isk w  Państwie.

P. Bocheński z Warszawy podkreślając, żo ‘ eme­
ryci pokrzywdzeni zostali nietj lko w- latach służby 
zaborczej,-ale i polskiej, wzywa do udziału w otwar­
tej demonstracji dnia 1  Maja na ulicach miast.

P. Gawron z Tarnciwa narz&ka, że hasło ..przy­
ciągania pasa" stosuje się w Polsoe w dwojaki spo­
sób a mianowióie ną^wdaisnycli hic drach popusaffza 
się go, a na emeryckich zaciąga -się g o y w a z  bar­
dziej. tak, że już oddychać trudno. Stało się tak, 
bęśitiy byli męzorgairzo, ,-ani. Uważa za •konieczne 
silne skonsolidowani© się z całym świńtecn prac® To 
eo «ię t( raz dzieje, lo są akty rozpraazy -a: przegran-a 
lia-sza w Sonacie, jest w-iną braku silnej organizacji.

P. Łopuszański z Krakowa rada p odw ójnogo l i ­
czenia. lat. w-ojennyoli dla w szystkich, a nie tylk 
dla oclziiaczianyeh.

I*. "Wilczek z C ieszyna w yrażając uznanie dla. 
a k cji stałej D elegacji zazemeza, że sniutiiym  jest to, 
n io  m ożom y u /y sk a ć  zroznm ienia u ozy uników  
miarod-.i.inyo’ i, k tórzy nie chcą usunąć braków  no­
w eli jak  lip. w spraw-ic art. §5 a R ząd dalej uw-aża, 
że em erytura to laska a nioi.dbiowiązek.

Na Śląsku C ieszyńskim  panuje oburzenie, że 
uważa się  nas za „zwyeiężcmyeh", w obec których  nie 
ma -się żadnych zobow iąż ń. N io jesteśm y „zaborca ­
m i", lecz ofiarą. G dyby nas i dziś jeszcze zapytań  -, 
czy chrom y należeć do P olsk i, to m ie libyśm y jedną 
od Dowiedź* „Ch-ceariA Polski! lecz trzeba uszanować 
lirawa“.«Sic eh-oeiny żadnych  pi zyw ile jów  dla odzna- 
cznny-dli, ani ograniczeń  dla pozostałych , bo to kie­
dyś P olskę zgubiło, a i dziś nie podniesie jej wzwyż.

P. Otto ze Lwow a m ów i ojjzaslngach kole jarzy  
polskieli. ale nie po 1 1, b y .(upomini8ć  .sjję o odznacze­
nia- Dom aga ^ię tylko w-yrównania krzyw dy, która 
pogłąbiać jsię będzie póki trw ać będą dekrety z 1935.

P. Pylkcwski z Łe-łiJ ornaw-ia zbyt -szczupło uposa­
żenia przedw czesnych em erytów  (48 zl. ila, u trzyn ii-

nie żony i dzieci) przytacza' powtarzające się sanneSj 
bójstwa, głód, nędzę emerytów i uliczne wychowanie 
i eh dzieci wchłaniających niebezpieczeństwo ozorwo- 
n.e na ulieaćli miast fabrycznych i t. p. oraz propo­
nuje wystosowanie otwartego)'listu -do Ministra Y, y- 
znań i Ośw-iaty, aby da-T wskazówki jak w tych 
w-arnukaeh odnronić nasze dzieci, aby nie wyrosły 
na wrogów- PaństAva.

P. BiH-.zarski z Przemyśla podkreśla brak-tzaufa- 
nia do "Władz AYŚró-d emerytów, Poza tym A\-zyw-a 
by nie rozbijać 11 szej akcji leoz gromadzić -się p»*ży 
Stałej Delegacji, a łączność naszą i -silę demonstno- 
wać nietylko w dniu 1 . maja, leoz prae-ie w-szysGiim 
w dniu 3. Maja.

P. Jaiimyiciz z, Kołomyi p r z e d s t a A v ia  rozgorya^g 
nie psnujące na krosach połudiii(nvo-Avschodnk.hpi»

P. Reichelt z Bydgoszczy mówi o liiemożuiości na­
wiązania współpracy zo Związkiem w-anszawskiim, 
kióry zrosatą -nie przedstawia żadnej siły o.rgtin.iza- 
rOA.ii'oj i propaguję jodynie demagogię.

P. Dr J-au Lewicki prezes Związku Emerytów 
Polaków av Wiedniu. Będuto w stałym kontakcie 
Z| prej-zydiiun Stałej Delegacji iv Poznaniu zgłasza 
sA\ró,i ak-ce-s do Federacji, której życzy Silnego _A:pz- 
woju i poAvagi.

PogiaAA-aż prawo pobierania emerytur za grani- 
Uą zależę- od sAA-obodnegrłjitiz-nania 5V-ladz emeryci po.l 
sey, mioszkającA- av Wiedniu narażeni są ozęsto na 
różne utrudnienia przy czym się zdarza, iż jedni bćz 
lirzesizkód otrzj^mują 400 i 500 zl. miesięcznie, a inni 
‘25 'zl. icti-zj-mać nie mogą z powotlu trudnośoi dew-i-
0 'WA-c-li. A  przecież lyoh Kift : kilka omerA’tów- i oko­
ło (X) inwalidÓAA- mieszka av Wiedniu nid dla przyjom 
ności leoz przeważnie dla -togo, żo a\- oaasic Avojny 
stracili wszystko, tam osi od li dostali mi&szkanie-
1 cnimo ohęoi nie ni', gli wróetić do Polski' z p»3Avodu 
braku mi&szkmi, braku rodziiiAA nieznajomości -sto- 
smikÓAY w- kraju i braku śro-dkÓAV na przejazd i prse- 
wiezionio iiakoui©»zniejisz6go urządzenia *d ctlowSro. 
Prz/emów-ienie ta, jak zreez>tą i w-szj-stkię ])opr' dnie 
w-y.-'kichane zostało ju-zez z^brąny-eli w Avielkim s'kii- 
pioniu i serdecznie oklaskiwane.

Na zakońcizmie prof. Jaś lar z Poznania od zvta<! 
BzctCeg telegram ów i ży-czcń dla Z jazdu oraz om ów ił 

spraw ę liiew rpIneouego dodatku ill)%r , i 1 6 ^  do do- 
■diatkÓAA- za kicoow-niolwo dla dyrektorów  inspekt-G-j-ów- 
i kierew-ników- szkól ora-z zrapelow-ai do P rezydium  
zjazdu by A\-ystąpiło z m em oriałom  do M inisterstw a 
IV. R  i O. P. aby Ministors'tAvo mmalo słuszno pre­
tensje poszkodoA\ anj-cli i nie dopuściło do wnoszenia 
•skarg do Najwyższego Trybunału A dni. fc'y podryw a 
autorj-tet. V\ I dz i pow oduje nezucie n ioloja lnośoi po 
stronie władz Ayobeo sw-yah obyw ateli.

Na te a obrady zakońiteono i po gedz. 16-ej Z;j«zd 
zamknięto.

Epkr. W  Afatuszkieiymz. PrzoAyodn. Z. Gizella.
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BUDOWA WŁASNEGO DOMU
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kładąc tamy dobroczynności) jednorazowy datek 
w- kw-oivie najmniej 5 zd.

W  ten s p o s ó b  ufiiiidujemy przA’byt.ek, którego 
poAYstauie da ś w - i a d o o t w - o ,  że był i śm.y- Siioleezx>ń- 
stw-ein ezyiniA-m i o f i a r n y m ,  u m i o j ą ó A - j n  nietylko 
upomnieć się>.*o A \ I a s n ą  krzywdę, ale także tw-ó.rozym 
i s i i o l e e z i i j - i i i .

W domu Avy]>oezynkow-ym znajdzie pomieszcze­
nie 158 osób i gdyby obliczać tylko połowę komplet­
nego zaludnienia przez cały rok (uw-zgdęduiamy 
rów-nież sezon zimoA\-y ze AYZAględu na- isport narciar­
ski i saneczkowy) po 3.S3 A  a y t o z  z  utrzymaniem od 
rpśoby. piiw-inion 'zamortyzować -się. w ciągu lat, 8.

Kwota po 3,50 wrftz z iitrzymaniarn ma dobę nie 
jest w-Ą-górowana.

Prz> inis-zBzamy, że idea AYla-suego domu wypo- 
ezyiikowegic zakorzeni się w-ś-ród rodzin omorA'(*ki.*h. 
że przy każdej spogóbnrśei zbierane będą datki na 
ton oe1 Zamierzam;, wydać poostówki z podobizną 
domu, które w-imiA- fcjfć zakupione- przez Zrzeszenia- 
ornerA-tów- dla rozsprzodaŻA- pomiędzy czdonkÓAY.

M am y wiarę w  tę, że _ emei-yci Sami p rzy jdą  
z projektam i jak najr^ahtojszeso zrealizoA\-ania bu- 
dow jr, że z n a jd z ie  się  ktoś, kto aniftńerzając p row a­
dzi ś nas-'/, pensjonat zIoża' bśylittż dzierżawiiA' za kilka 
lat z-gój.'A', że zgłoszą s ię  ludzie, klóiv,Ar pom ogą  do 
urzeerZA'wkstnieiiia zamiei-zonej bud«)iAvy.

Utni a y  celowość i ńSftj&iwość nafezego zamierze­
nia. r dwolujwny się do ogółu emerA-tó\v z prośbą 
d składanie posliadanj-eh papierów, które od/,A--wkają 
swoją pełną wartość, — do urządzania .składek i Sh\- 
pr.ez,;, które przyczynią się do j.ik najrychiiejszego 
'za'ealizx>wania zamiorzonogo dzieła.

Fasada d;omn wypKWSzynkowego ujęta zj.istafa w 
pięknym A v y k o n a n i n  n a  pó-eztówkacli, (któro na życze­
nie poszczególnych Zrzeszeń eiuerytnlnj--ch wyślemy 
w -  calu roasprzedcżA' lioinie-dzA- dzionków- aa-  cenie po 
10 groszy za sztukę.

IV ten s])osób cli-ćemy zdobyć fundus-ze na w-stęp- 
ne prane w z A \ ią z k u  z  ieiplotowaiiiem plaou pod bu do­
wę, zlasow ania AA-apna i tp.

ProSiniA- w-sayAstkie zrz-eszenia o zglaezaiiio zapo- 
trzK)bow-ani.a na pdćztÓA\-ki.

R E D A K C J A .

T R U S K A W IE C  IY 1LLA  „P O L O N IA " w cen­
trum przy deptaku, griintoAviri0 pTz-e.romontowana, 
poleca Avygodne pokoje, zdroAA-y dy jetetyozny  wikt. 
1 nilom emoiy-toTn najmożliAA-sze ustępstw-a. Proszę 
zwraettić się piśmiennie do zarządu W illi.

W  rer. S „Em eryta" umieścdliśmA- Aczraiankę, że 
oąd koniupeowy nod nrzeWo-tlmifriw-em inż,;' j). Jana 
/a n sa  rozjiatrA-w-al nadesłane- projekt a- na budowę 
„DciUm wypocz.\-nk0wog>3, dla. emerytów". AVyżej a- 
micszozamy \, dobi-znę p^ejektu od/.naczonogó pierw­
szą nagrodą, a zarazem irndajeiriy garść szczegółów 
o przA-szle.i bud:.wie i jej sfintmsowaniu.

Jak wynika z i'A'Sunkii tasadA- fronto\A-ej, budy- 
uek jest- (lwuiiiętrowy o wysokim parterze j  znajdii- 
ją c ' mi się pod nim sutoi-A-nami, mieszczącymi kiicłi- 
nię, spiżarnię, pok je dltf slnżbAA ubikacje gospoclar- 
czfe i centralnego 1: grzewania, komory kokśoAve itp. 
.k arlei’ i oba piętra mioszczą około 80 i>okci miosz- 
kalnA/di, salę jadalną, bibliotekę, pokój bawialiiA", ła­
zienki itCl. Na pie-wszyun piętrze AvidocziiAr obszer­
ny taras do werandowania.

Dorniiuio reprezm ita-cA-jnogo VA-gl;idu i Av-s»elkieh 
w y g ó d  d om  jest w © w oim  założenia przA-bA-t.kiem 
sk ro m n y m . K-oszf, w -ykonaiiia  o b lic z o n y  na 201)000 zl. 
Kwotę tę zam ierzam y; zebraćhąd-* w d rod ze  fkłkdapua. 
pr/.ez, em ei’A-tów, znjdująeyeli się ay ich  p o s ia d a n iu  
ob liga cy -j poŻACZ('k panstw-owA-C.b, k tó re  zahezpieczA '- 
m y  liipott^iziiie i z.loTribardujem.i p o d  p o ży cz k ę  bn - 
d ow lan ą , biplź w- drodz.e d o b ro w o ln y c h  sk ładek , nie 
AvąfpiniA’  bowi-em , że po iieliAdoniu d e k re m  i no" 
otrz.Y m ail i-i prz-ez einorA-tów w-yrów-naiiia za k ilk a  
miesięcy- razom , każuly- z n ich  namffl; i ia jb ie d n ió j-  
szy ułoży n a  <tol b u d o w y  domu AA-ypTO^-iikoAA-ego (nie


